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Warszawa dnia 24 Stycznia 1831. 


PATRYOTA: 


(Dokończenie artykułu poprzedzaiącego).” 

Do ciebie teraz autorze wspomnionego artykułu zwracam się. Cóż ci zawi- 
nilem, że sławę i spokoyność moią na igraszkę wystawiłeś? czyli pokrzywdziłem 
twoie Penaty? twoich pokrewnych? przyiacioly lub domowniki? wyrzuć mi to pu- 
blicznie, lecz dowodnie. Obraziłeś religią, bo ta ci zakazuie zabijać bliźniego , 
i świadczyć falszywie. Obrażasz publiczność, bo ią w błąd wprowadzasz. Grze- 
szysz przeciw obyczayności i porządkowi publicznemu, boś mię chciał wystawić 
na utratę dobróy sławy w spółeczności, która mi winna ocalenie. Łamiesz prawa 
kraiowe, bo te niedozwalaią drogiego daru wolności druku używać na krzywdę 
blizniego. Niebyłeś zdolnym przeiąć się radami zacnego Obywatela J. U. N. w 
Poiaku sumiennym Nrze 16 objawionemi, ani rozróżnić dobrych celów rewolucyi, 
od celów sprosnych, iakie w Merkurym na karcie 128 są wymienione. Moóy spo- 
sób myślenia nie mścić się, ale ubolewać nad tobą, i przebaczyć ei każe; czynię 
to — lecz ieżeli raz ieszcze poważysz się kłamliwie w pismach publicznych ciskać 
pociski bądź na mię, bądź na tych, którzy mi z dobrćy sławy są znani, odwo- 
łam przebaczenie, i powóbiik cię przed sądy karne , po odebranie nadgrody, na ia- 
ką zasługuiesz. Wincenty Topor Matuszewski. 

Jako W. Mataszewski Mecenas złożył u mnie Obronę i Duplikę w Sądzie 
seymowym za Franciszkiem Maiewskim przez siebie czytaną na cztery tygodnie 
¿do przeyrzenia, które każdemu w godzinach popołudniowych z wyięciem świąt oka- 
zane, i doczytania pozwolone będą, świadczę. — W Warszawie dnia 21 Stycznia 
I831 toku. ; Archiwista Sądu Appellacyinego 

(M.P.N.) (podpisano) Kopczyński. 


Czy Sądy zwyczayne i prawa w zwyczaynćy xiędze kar objęte, są dostate=- 
czną rękoymią dla naszćy rewolucyi? Czy przeciwnie nie należy prosić rządu o u- 
stanowienie Trybunałów rewolucyinych w którychby rozpoznawane i sądzone by- 
ły sprawy esób, które przed rewolucyą były głównemi pomocnikami tyranji, a po 
rewolucyi, mianowicie po uznaniu przez Seym rewolucyi za sprawę. narodu , dzia- 
laly kontrarewolucyinie? Pytaniem tém. zaymowało się Towarzystwo patryotyczne 


na posiedzeniu swojem dnia 21 Stycznia i po.dyskusyi przyięto uczyniony. w téy 
iuierze wniosek jednomyślnie. 

W istocie wszystko mówi za potrzebą, Sądów rewo!icyinych. Doznaliśmy 
okropnego zawodu od człowieka, któremu naród nieograniczenie zaufai. Jakie- 
goż ieszcze tym łatwićy niemożemy doznąć. zawody, od, osób, którym naród nie 
zupełnie zaufał, a od których również zależy los narodu? Jeżeliśmy dla tego' po- 
wstali, ażeby tylko na pozór zerwać z Mikołaieim, a w sercu chować dla niego u- 
ległość ; jeśli się naród dla tego przeciw niemu uzbroił, ażeby narobić w kraiu i 
za granicą hałasu, a potćm oręż, albo do pochwy schować, albo nawet podać go 
przeciw sobie; jeśli poprzestać chcemy tylko na zmianie i to tylko kilku urzędni- 
ków., na przywróceniu do życia kilku artykułów .Konstytucyi, a z resztą i innych 
pogwalcicieliswobód naszych tak jesteśmy troskliwi, iż ich nietylko, do odpowie- 
dzialności nie pociągamy, ale nawet w mieyscu pozostąwiamy; jeśli mówię , chcie- 
liśmy tylko wstrząśnienia, więcćy koniecznego, niż. poważnego, jeśliśmy zrobili 
burdę, nie rewolucyę; jeśli jesteśmy: buntownikami, a nie prawdziwemi czcicie- 
lami .oyczyzny i wolności; jeśli chcemy tylko kilku ulepszeń, a z resztą życzymy 
utrzymania caley przeszłości, która nam, do rąk oręż podała; — w takim razie nie-. 
potrzebnie gotowało się woysko do szyku bojowego, niepotrzebnie Seym uznał 
rewolucyę za sprawę narodu, niepotrzebnie naród tyle sił natężył. Ale na Boga! 
Chcemy zupełnie czego innego! Chcemy Polski niepodleglóy zewnątrz, wolnćy we- 
wnątrz i dla tego Bóstwa naszego poświęcić postanowi:iśmy nietylko porządek 
rzeczy zgrozą przeymuiący, ale nawet. dni nasze. Wszystkie siły nasze ku temu 
celowi natężaiąc, pragnęliśmy . zapomnieć o zawiściach osobistych, ażeby mieć je- 
dnega: tylko zewnętrznego nieprzyiaciela. Jakoż rewolucya nasza: będzie z tego 
względu pamiętną, że się odbyla prawie bez ofiar.* Fo, co Brodziński sowiadziął 
o naszćy literaturze, że w nićy panuie łagodność Słowiańska, da się. zastosować 
do naszćy rewolucji. Była ona arcysłowiańską. Byliśmy podobnieysi do uzbro- 
ionyeh ludzi. przywracaiących. porządek, niż do rewolucyonistów, wywracaiących 
znienawidzone i zgubne zasady. Ale, iak. Brodziński omylił się, twierdząc, że 
łagodność Słowiańska w, literaturze. naszćy panować powinna, tak i ci, omylili-, 
by się, którzyby utrzy mywali, że nam z równą łagednością żyć należy w rewolu- 
cyi, w ten czas nawet, kiedy otoczeni iesteśmy kontrarewolucyą. Poezya łago- 
dna przystoi narodowi szczęśliwemu, uczucia łagodne zdobią rewolucyonistę , któ- 
ry dopiął swoich celów. Ale, iak w.narodzie zawojowanym serca prawe burzyć 
się winny i rozpaczać , tak i lud nie może obojętnie spoglądać na naigrawanie się 
z jego nayszlachetnieyszych usilowań. 

Zaprawdę, nie dła tego bylismy. w pakiięczych dniach barankami, że taki 
był nasz przyrodzoby charakter. atwo każdy z nas byłby został tygrysem, gdyby 


byl widział; ‘że tego wymagała potrzeba óyczyzny. Ale zaufaliśmy rządowi, mie- 
iiśmy nadzieię, że będzie postępował w duchu rewolucyi, że czynami swemi bę- 
dżie: sankcyonował rewolucyę;.że posłuszny będzie woli narodu, objawionćy przez 
reprezentantów. Reprezentańci uznali rewolucyę za sprawę narodu, caly .naród 
iednomyślnemi usiłowapiami, pochwalił ich rewolucyiność. Wszyscy, oprócz rzą- 
du, weszli w kolćj rewolucyi. W czóm Chłopicki nie usłuchał narodu, to dzi- 
sieyszy rząd powinien uskutecznić. Przestępcy powinni być sądzeni i karami, nie 
podlug Kodexu karnego z roku 1818, ale podług Kodexn rewolucyinego, który 
piérwéy był napisany, nim nam nadaną została Konstytucya. Glówną zasadą tego 
Kodexu iest, iż wszyscy ci powinni uledz karze, którzy byli głównemi pomocni- 
kami naszych tyranów; bo nie byłoby tyranów , gdyby nie bylo niewolników i slu- 
Żalców. Ta zasada stosuie się do epoki przedrewolucyinćy. Dalćy, wszyscy ci 
powinni uledz karze, którzy pouchwale seymowey uznaiącćy rewolucyę na spra- 
wę narodu byli kontrrewołucyonistami. Dzisieyszym bowiem majestatem iest re» 
wolucya, a zatćm każdy czyn przeciwny temu majestatowi, iest zbrodnią stanu. 
Że pićrwsi i drudzy zbrodniarze znayduią się w stolicy i kraiu, nikt o tém nie 
wątpi. Że podług Kodexu karnego z roku 1818 i w sądach zwyczaynych krymi- 
nalnych czyny ich nie mogą być rozpoznawane, bo oczywiście prawa 'wspomnione 
i sądy nie były stanowione na przypadek rewolucyi, otóm również przekonani 
wszyscy: Wynika więc potrzeba sądów rewolucyinych, o których ustanowienie 
słusznie doprasza się towarzystwo patryotyczne. 


Mowa -Prezyduiącego w Senacie JO. Xięcia Adama Czartoryskiego , 
miana przy otwarciu Izb połączonych w dniu 19 Stycznia. 


Szanowny Senacie, Prześwietna Izbo Poselska! Wiadome są wam zmiany, przez 
które Rząd narodowy przechodził od pamiętnćy nocy 29 Listopada r. z. niekorzy- 
stne, dla pośpiechu naglących spraw kraiowych , ciągłćy trwałości potrzębuiących, 
lecz zmuszone koniecznością, wszystkie te formy i nazwania rządowe, zwracaly 
się zarówno do was Szanowni Reprezentanci Narodu, jako do pierwszego swego. 
Źródła, mogącego jedynie nadać im moc i legalność. 

O złożeniu dykiatorskićy władzy przez jenerała Chłopickiego, osobny rapport bę- 
dzie wam przedstawicny. 

Rada naywyższa , która na wezwanie deputacyi seymowćy tymczasowie przy 
swych attrybucyach rządowych pozostała, skoro rozkażccie, zda wam sprawę 
zswoich czynności, Jéy członkowie, kończąc swe urzędowanie gotowi będą, ob- 
iaśnić każdą część niedługich co do czasu, lecz wypadkami i trudnościami prze- 
pełnionych działań. 


Losami narodów niedościgla Opatrzność zarządza; za jéy skinieniem, zbieg 
wypadków przewidzeniem ludzkim nieobjętych, wznosi państwa, gubi je lub 
Jedna iskra wznieca niezgaszone pożary, rodzą Się okoliczności nad 


wskrze 
wszelką rachubę silnieysze. . i 
W takićy to zostawaliśmi stanowczćy chwili. Patrząc w kolo siebie, zaledwo 


isa. 


teraz jeszcze oczom i czuciom wierzyć zdolamy. 
Naród porwany niewstrzymanym pędem jednogłośnie urazy swe, żądania i 


gotowość obrony wyiawił. 

Łecz są także momenta w których przeznaczenia ludów, nie już od mimo wie- 
„dzy porywaiących okoliczności, ale od nich -samych zależą. Do takićy chwili (je- 
Śli się nie mylę) dziś doszliśmy. Przez czyn pamiętney na wieki rewolucyi, uzyska- 
liśmy w krótkich dniach zupelny wolności. -Mądre jéy użycie od nas zależy.  So- 
bie zostawieni, sami też sobie radzić musiemy , i tém się pokazać przed światem, 
czem istetnie jesteśmy. 

Już nayzupełnieyszego poświęcenia potrzebom krain, dowiedli Polacy. 

Wśród naytrudnieyszych okoliczności, odnawiaiących się zawad, pokażmy 
Szanowni Mężowie w radzie przemożną nad nimi spokoyność, jak kiedyś wkrótce 
woiow nicy” okażą w boin niezwalczony zapał i męztwo. 

- Zawiedźmy w kadym względzie oczekiwania nieprzyiaciól naszych. Badźmy 
wyżsi nad wszelkie trudności zawady, a nawet klęski, aby ocalić byt, godność, 
honor narodowy; czegóż nam wreszcie naybardziey potrzeba! Oto zgody, w zgo- 
dzie i jednomyślności znayduie się jedyna rękoymia przeznaczeń narodu. Zapo- 
mniymy o wszelkich. osobistych widokaeh i względach. Ocalenie narodu do żadnóy 
wyłącznie osoby przywiązane nie iest. Bodayby się wszyscy w jednę wolę połą- 
ezyli, Izby, Rząd, Woysko, Naród cały, niech jednóm. czuciem pałaią, jedną my- 
ślą czynią, obrony i ocalenia; a ta jedna myśl, ta jedna wola, jeśli mądrością kie- 
rowana musi do swego doyść wielkiego celu. Niełatwe są nasze koleie. Zbierzmy 
szanowni mężowie, ile w nas jest rostropności, zastanowienia, mocy i śtałości u- 
myslu , zbieramy jednóm słowem wszystkie zdolności rozumu i duszy, a westchną- 
wszy do Boga Oyców naszych; i prosząc o jego natchnienie, usiłnymy radzić, nie 
nieszczędzić, nic nie opuścić, wszystko uczynić co naydroższą i nam teraz powie-. 
rzoną oyczyznę wyzwolić i ocalić potrafi. 

Zyczeniem iest przywiązanych do niepodległości Polski aby Pałkowik Valen» 
tin de Hauterive wypracowany swóy plan partyzanckićy woyny w tyle nieprzyiaciee 
la uorganizowanćy, udzielił naczelremu wodzowi, któryby ochotników do prowa- 
dzenia jéy wezwał, i rozlęaey-ia.ogólne. wydał. Lasy, anenstowskie zastąpią miey- 
sce gór, a determinacya mitszkańców augustowskiego podąwać /będzie żywioł nie-- 
przerwany do silnego w oyny tóy rozwinięcia wz ; z l 
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